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sądźcie, a nie 


Bezpłatny. dodatek ZĘ wychodzi za tydzień. 


Rok 4 


> 


Ewangelia. 


Onego czasa mówił Jezus uczniom swoim : bądź- 
cie miłosierni, jake 1 Ojoiso wass miłosierny jest: nie 
będziecie sądzeni. Nie potępiajcie, a 
nie będziecie potępieni, odpuszozajcie, a będzie wam 
odpusz1%z0n8. Dawajcie, a będzie wam dano. Miarę 


dobrą i natłeczeną, i potrzęsioną i opływającą dadzą 


Bo tąż miarą, którą miarzycie, będzie 
I powiedział im podobieństwo ; ażali 


na łono wasza. 
wam odmierzono. 


- moża śleoy Ślepsge prowadzić ? azaż nie obadwa w dół 


wpadają? nie jest uczeń nad misteza, 160% doskonały 
każdy będsie, gdy będzie jako mistra jego. A cóż 
widzisz żdźbłe w oku brata twego : tramu, który masz 
w oku własnem, nie baczysz ? Albe jako możesz TZA0 
bratu twojemu; bracie, dopuść, że wyrzucg źdźbło z 
oka twego: sam tramu w oku swojem nie bacząc ? 
obłudniku, wyrzuć pierwej tram z eka swego: a tedy 
przejrzysz, abyś wyjął źdźbło z oka brata twojego. 


" Nauka. . 


Bądźcie miłosierni, jako 1 Ojciec wasz miłosierny 
Jest. 

Ze Pan Bóg jest miłosierny,. obacz z tego : jako 
choć grzech śmiertelny wielką krzywdę Mu wyrządza, 
a jednak nie karze rychło grzesznika, ale długo wy 
oczekuje jego pokuty. Bs co to jest grzech śmiertelny? 
Jent to bunt człowieka przeciwko Bogu: Wyciągnął na 
Boga rękę swoją, jak pewiadx Pisme éw., i zmoonił 
się na Wszechmegącego. Każdy dopuszczający się 
grzechu śmiertelnego, niejake mówi Bogu: Idź precz 
od nas|! któż jest wszechmogący, abyśmy Ma słażyli?.. 

Jakież to zuchwalstwe| Jakie urągafie Boga |. 
Jaka bezbożna | świętekradzka zapamiętałość ?... 


A jednak Pan Bóg te aaczynie gniewo, godne 
ye zatracenia, znosi cierpliwie, pięódziesiąt i aześć- 
asiąt latl.. I tych grzeszników karmi | nesi u łona 
swojego, jake matka dsieciątke sweje i dobrodziejstwy 
obsypuje, tak, iż nawet sprawiedliwi prawie gerszą się 
tą łaszaweńcią zbyteczną Bega, mówiąc: Ale moje 
nogi mało się nie potknęły, iżem był russen zawiścią 
przeciw złeśnikem, widząc pokój grzesznych. Powstań ! 
Ozemu śpiez Panie ? 


A miedeśó, że tak dłage cierpliwie Bóg czeka 
pokuty grzesznika, ale ssm go pilnie szuka. 


W stosunkach ludskich zwykle ten pierwszy krok 
do zgody czyni, kte obraził ; a u Pana Bega przeciw- 
nie się dzieje. Ohoóć czlowiek Go obrazi, 
pierwszy sznka człewieka ; wznieca w Sercu jego nia- 
pokój i trwogę; przywodzi mu na pamięć wszystko, 
co tylke może wpłynąć 


duszy grzesznej, jako ; 
kary przyszłego żywota i dobrodziejstwa swoje. 


CHOJNICE, 
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Bo obociaż człowiek ma siłę, aby wyrwać się, jak 
szalony z rąk Bega, ale gdy idzia o powrót, to jest 
podobny niemewlęciu, które niezdolna jest sobą władać, 
potrzebuje ksuiecznie od Pana Boga laski uprzedzają 

cej i nie ma innego ratunku dlań, jak wołać z Dawi- 
dem : Zbłądziłem o Boże, i jako owcę gzukaj nędane: 
go grzesznika, przedstawia nam Pan Jezus w rozmai: 
tych podebieństwach. Porównywa siebie do Paste- 
rza, który zostawia na pussozy wszystką trzodę swoją 
a idzie azukaó jednej owcy zginionej, a znalazłszy 
ją, bierze z wielką radością jna ramiona swoje i do 
owczarni odnogi. 


Perównywa siebie do niewiasty, która zgobiwszy 
jeden grosz, rychło zapala świecę, wszystek dom prze 
tr»ąsa, nie żałuje tradu, a gnalazłszy, wielką radością 
się oleszy... 


Otóż choe Pan Bóg, abyśmy Go w tem miłosier 
dzia naśladował. Może mi rzeozesz : Osy to podobna, 
abysmy tak miłosierni byli, jak sam Bóg, gdyż miło 
sierdzie Jego jest. nieskończone, a my nędzni ludzie 
czyż możemy nię z taką Jego równać dobrocią ? Na 
to odpowiadam : Pan Bóg nigdy rzeczy niepodobnych 
nie żąda i nio nad siły nasze ed nas nie wyciąga, 
przeto nie mówi: Bądźoie miłesierni tyle, ile Ojciec 
Niebieski jest miłosierny, ale: jake Ojciec Niebieski 
jest miłosierny, te jest, bądźcie Mu w tem podobal ; 
naśladując Go, ile jest w waszej możności, a jako On 
wszystkim dobrze ozyni, tak i wy wszystkim pomagaj 
cie i każdemu, który Was 0 to prosi, chętnie dawajcie. 
Miłujrie nieprzyjacioły wasze, ozyńcie dobrze tym, 
którzy w38 prześladają, albo potwarzają 1 wtedy dopie- 
ro będziecie prawdsiwymi synami Ojos Niebieskiego, 
który każe słońcu swemu świeció tak złym, jako I 
dobrym; który spuszcza deszcze swoje tak na spra” 
wiedliwych, jako | grzeszników... Amen. 


R. 


| GŁOWA 
SWIĘTEJ BARBARY. 


POWIEŚĆ Z PRZESZŁOŚCI POMORZA* 
NAPISAŁ (X. KUJOT. 
(Ciąg dalszy) 


5. Uwolnienie i kosztowny dar. 


— Smutno mi, — odezwał się książę, — iż w 
aprawie wszystkim wiadomej zasiadać ta muszę, ale 
dopełnię urzędu na tem miejscu otwartem, w obecności 
wszystkich, według zwyczaju prastarego, Niech tu 
w koło wystąpi ten, który gardził prawem | sumianiem 
pua ar ktskątk zatrzymując u siebie tago dostojnika 

ościoła ! — e 


\ 


.  Włoocz, przygnębieny, zbladły i niepewnym rzuca- 
jący przed się wzrokiem, wysunął się naprzód i stanął 
w pośrodku keła, Postać jego była politowania godna ; 
bojaźń i obudzające nię sumienie wypisały się na spu- 
szczonej jege twarzy, amogi chwiały się jak beawładae. 

— Niech wystąpią też ol, któray owego dnia mie- 
azozęgnego z Włoszem byli u brzegu morskiego! — 

I stanęłe kilku mężczyzn już przykrsywienych wie- 
kiem przed księciem, 

— Ozy wszyscy już? — zapytał książę, 

Jeden z nich ebejrzał się pe gremadoe i odpe- 
wiedział: — wszyscy, miłościwy Panie, ja, Goswin, 
z tym tu Stosławem wynieślim tege Biskupa na brzeg, 
a stary Swor, który był przy nas, już nie żyje; z resa 
ty też niejeden już pechowsny. — 

Książę zwrócił się de Geswina, — Więc ty ope- 
wiedz wszystko jak było, a strzeż się kłamstwa! — 

Drżąc z ebawy począł Geswin epewiedać całe zda 
rzenia po owej burzy, która już snamy. Reszta kiwa- 
niem głową pctwierdzała każde słowa Goswina, 

— Włoczu, — zawełał książę, — przyznajesz się 
do wszystkiego? Zażądałed cd twych towarzyszów 
rozbitka, by go użyć na własne usługi; pod innym 
warunkiem nie chciałeś go ecució? Trzymałeńś tego 
Biskupa w niewoli przez ten czas, wiedząc, że prawo 
zabrania u nas niewoli? — 

- Przyznaję, — odrzekł Włocz, a w głosie jego 
przebijała się rospacz ze żalem, która walczyły z sobą 
w duszy jego. 

— Panie wojewodo, — odezwał się znowu książę, 
— jaką karą zagrażają prawa nasze takiej sbrodni ? — 

— Kte wbrew przykasowi odtąd rozbitka trzymać 
będzie u siebie w niewoli, tan ma za swiązanemi rę- 
kema zostaż wrzucony do merza, by tam skończył, 
skąd dostał niewolnika, a majątek jego przypadnie po 
połowie kościołowi, po połowie uszkodzonema, tak ns: 
pisał nieboszczyk ojciec miłościwego księcia, — odparł 
wojewoda ponuro. 

Głośne łkanie i rozpaczliwy okrzyk bólu kilku osób, 
w gronie stojących za kołem, przerwał uroczystą ciszę, 
towarzyszącą słowem wojewody. Był to głos nieszczęś 
liwej Tomisławy i obu jej synów. Biedna niby już 
była przygotowana na ostateczność, a jednek słysząc 
wyrok prawa, dopiero uczuła nieskończony jego ciężar. 
Niewiasty obok niej stojące poczęły ją tulić i pocieszać, 
aby zachować spokój wiony uroczystemu sądowi. Ksiądz 
legat spojrzał w tę stronę i łza współczucia potoczyła 
się po jego twarzy. 


(Oląg dalszy nastąpi). 


O Cufownym Obrozie Matki Boskie 
o Łęgi 


(Dokończenie,) 


„Także za dawnych czasów, jekieśmy, to od naszych 
rodziców zawsze słyszeli, ale to jaż byłe, kiedy ów 
Marcin Luter swoją wiarę odszozapił, atałsię nastopu- 
jący cud daleko głośniejszy: W jakiemś mieście, ale 
już ole meżemy powiedzieć, którem, żyła pewns famil- 
ja dość nieszczęśliwa. Bo mieli też syna, który uro- 
dził slę zupełnie zdrowy i dobrze widział, ala jak miał 
dwa lata, tak zańlepł | wcale nio nie widział dłatej niż 
przez dziesięć lat. Lekarze nia mogli nic pomóc. 


Wtedy objawiła się matra Najśw. owej familji, także 


nasze 


też choremu synowi: aby się udał do Łęga, do ou- 
downego obrazu Matki Nejów., a będzie sdrowy. Ale 
owi redzioe temu objawieniu nie ;wierzyli, bo byli lu 
terscy i oni sobie Matkę Najów. za nio mieli, Powie- 
dzieli jednak co było guasało starej kobieelnie, którą 
mieli do pesługi, a ta była katoliczka. Ona wtedy 
mówiła de nich: 

— Teó nio nie zasskedsi I Niech państwo soróbu 
ją, a kte wie czy nie pomeże. Be ja wiele słyszałam 
o tej matce Najświęteaej w Łęgu, że pemogło, tylko 
trzeba mieć żywą wiarę. — To też w keńcu owi Iu- 
terecy rodzice uczynili (beč tonący to i brzytwy się 
chwyta, żeby pomegła). Gdy przybyli do naszege 
kościoła, uklękli ze aynkiem prsed eudowaym obrazem 
i modlili alọ. Wtem cud się stał, że syn ich zaraz 
przejrzał, a oni wszyszy przea to zostali katolikami, 

Jeszcze i to wiemy ed ojców naszysh, że do Łęga 
bardzo często i epętani ed złego ducha przychodzili 
mż z Polski i byli przed tym ołiarsem uieczeni. Tra- 
fio się dawniej, że tu ksiądz umarł, który był u nas 
probosaczem i już został pochowany. A potem Światło 
widywsne w nocy w kościele, jakby ed kilku świec, 
chociaż kościół był zamknięty i nikt światła nie zapa- 
Mł, Te się kilkazretnie zdarzyło, a ksiąda o tem też 
wiedział, Prayszli tedy niektórzy x parafji do księdza, 
żeby I66 do kościoła i zobaczyć, Ale ksiądz im miał 
powiedzieć: Wyście tego nie zapalili, to też dajcie 
pokój. 

Za naszej pamięci to się jeszcze zdarzyło, co się 
nam wydaje dziwnem, W roka 1863 był tu malarz w 
Łęgu, który malowa: obrazy w kościele. Niektórzy z. 
parafian prosili go wtedy, żeby im też ten cudowny 
obraz namalował, bo oai by go radzi a siebie w domu 
mieli. I zaczął malować; całą figurę Matki Najświęt 
szej namalował, als twarzy wcale nie mógł dykończyć 
bo mu się zawsze mieniła, choć często rozpoczynał. 
W końca zaprzestał i obrazu nie dokończył. 


FR. OH. 
Z wiosną. 


I wieść się rozeszła po niwach i chatach: 

% Królewna nam wita z za morza, 

A cala w promieriach, w zieleni i kwiatach — 
Cudowna, eadowna jak zorza ! 


Z uśmiecham wesela zagląda w okienka — 
Zarówno do chłopa jak pana, 

A wszyscy wołają: — Wiosenka, wiosanka ! 
Królswna — wiosanka kochana. .. 


Rozrosła się radość, ża łono nie atrzyma, 
I pieśnią buchnęła przez pole — 

Hej, młodość to w sobie poczuła olbrzyma 
I pieśni, i skrzydła sokole ! 


Hej, młodość to z wiosną w 2apały uderza, 
Aż echsm zagrały gdzieś bory — 

A spieszolież na odgłos młodości:-rycerza, 
Kto zasnął, kto zgrzybiał, kto chory ! 


Pod stopy — niemoce, i żale | 
Podeptać, co mroczy wciąż ducha I 

Hej razem | bej naprzód ! ku szczytom i chwale 
Z tą wiosną, z tą pleśnią, co bucha.. 


Życiorys J. Em. Ks. 
Kardynała Prymasa Hlonda. 


Ke. Kardynał Hlond urodził się 5 lipca 1881 r. w 
Brzęckewicach pod Myałowicami na Sląsku, ze starej, 
bardzo zecnej 1 begebojnej redziny pelskiej, Przedke- 
wie jege brali według tradycji w Królestwie Polakiem 
czynny udział w ruchach narodowych i esiedlili się, 
musząc uchodalć przed Moskalami na powątku 19 wie- 
ku, pozbawieni mienia rodzineego, pod zmienionem 
nazwiskiem na Sląsku. Rodzina okupiła sią na Mor- 
gach, w pow. katowickim, gdaie urodził się ejciec J. 
Em. Jaa Hlend, wzorowy polak i człowiek e nadzwy- 
czajnaj Balachetneści charakteru i Dbystreści du- 
cha. Zostając urzędaikiem kolejowym. pobrsi sobia 
za tong Marję s domu Imielów w Brzęckowiosch. 
Małżeństwe pobłogosławił Bóg 12 dziećmi, z których 
9 żyje ; z nich Ks. Kardynał jest drugiem = rzęda. 
Najstarszym bratem jest ks. Ignacy, który po 26 la 
tach misji w Ameryce południowej jest obecnie pro- 
boszozam w Ozerwińsku, następnie młodszym — obag- 
ny Inspektor Szlesjanów na całą Polske, ks. dr. Antoni 
Hlond. Pierwsze lata młodości spędził Ks. Kardynał 
w Brzęokowicach i na Kosztowach. Od 6 roku życia 
uczęszczał do Szkoły ludowej w Brzezince, a Od wios 
ry 1898 r. de gimnazjum w  Mysłowioach. Słysząc 
już jako uczeń drugiej kissy gimnazjalnej o dziełach i cu 
dach założyciela Zgromadaeaia Salezjańskiego Ks,Bosko, 
przejął się tak giębeko ideałem życi \ zakonnego,ża wyjsd 
nawszy sobie ze stacazym bratem Igaacym błegsała 
wieństwo rodzicielskie, wyruszył w jesieni 1893 r., w 
13-tym roku życia, pełen ideałów i zapału, w daleką 
podróż do Tarynu w Italji, by w murach klaga 
toraych Zakonu Salesiańskiego przechodzić studiją i 
przysposoblć się do stanu duchownego. Mimo mło 
dości szybko pokonał tradności, napotykane na obczyź. 
nie. Onota, połączona s głęboką pozorą, przezwycię- 
żyła ciężkie wymagania życia klasztornego, a niezwykłe 
zdolnośc', któremi ebdarzyła goOpatrzność Boska, upra 
wiły, żę młody August wyrooił sobie w krótkim ozasie 
przodujące miejsce wśród swoich towarzyszy i w nauce, 
Już w r.1896wysłano go — w 2 lata po starszym bracie 
Ignacym — do nowiojata do Feglioco, a po ukońsze. 
niu stadjów gimnazjalnych tamża | złożaniu ślabów 
zakonnych, do uniwersytetu gregorjańskiega w Rzymie, 
gdzie chlubny egzamin złożył w 1900 r., a więc 
w 21 roku życia, doktorat filozofji. W tym samym 
ozasla nie zaniedbał awego przyrodzonego talentu ma- 
zycznego, popisując się nawet w kompozycjach. Naj: 
więcej jednak zajmowała go pedagogja. Gdy pow- 
stał pierwszy zakład salezjański w Oświęcimiu, prze- 
łożeni wysłali go tam w r. 1901 na nauczyciela i wy: 
chowawcę. 

W Oświęcimiu otrzymał w r.1905 z rąk Naj. przew, 
Ks. Biskupa Nowaka z Przemyśla Święcenia kapiańs- 
kie, Zaledwie został wyświęcony, powołano go na 
administratora schroniska księcia Al Labo 
mirskiego w Krakowie, a jaż wr. 1907, gdy zaledwie 
ukońcaył 26 lat, zamianowano go dyrekteram nowo- 
powstającego zakładu w Przemyśła Zakład ten jest 
działem Ka. Kardynała. Wśród tych zajęć znałazł on 
dość czasu I energji, by oddać się tak w Krakowie 
jak I w Przemyślu, studjom literatury i języków ało 
wiańskich, aozęszczając przez 4 lata na Wszachnica 
w Krakowie i we Lwowie. 
èf Powoli rozszerzał się zakon Ks. Bosko mimo 
wszelkich trudności ma obszarze dawnej Auatrji. W 
r. 1905 utworzone nową prowincję Salezjańską z sie 
dzibą inspektora w Ośmięcim u. Krótko później zaś 
nastąpiło otwarcie nowowybudowanego zagłada we 


/P...p[[ EŃ 


Wiedniu, do którego przeznaszono ze wzgłędu na deb- 
rą znajemećć języka niemieckiego i zdolności ergani- 
zacyjne Ks. Dra A, Hlonda na dyrektora, Praca na 
tem nowem stanowisku była połączona z niezwykłemi 
trudnościami. Wytężoną pracą i zaletami duasy i cba- 
rakteru syskał sobie Ks. Hiond wielu przyjaciół i dc- 
brodziejów, tak że dem wiedeński stał się w krótkim 
czasie pierwszorzędną instytucją wychowawczą. Pilau- 
jąc interesów zakładu, nie omiesakał jednocześnie dbać 
o sprawy domów na ziemiach polskich, jak również o 
sprawy całege Zgromadzenia, Najwaźniejszem, a za- 
razem najwięcej dla domów polakich doniogłem dzie- 
łem Ke. Kardynała, były atarania o uzyskanie ed rzą- 
du austrjackiego uznania i formalnego zatwierdzenia 
Zgromadzenia Salezjańskiego. 


Wewnętrzna praca Ks. Kardynała zakładzie 


szła w dwu kierunkach. Najpierw zorg?“ “owal pry- 


watne gimnazjam z pracowniami pablicznę ` i założył 
internat. Nie zadawalając się tam, stwofzjł dla mło 
dzieży tamtejszej (III dzielnicy miasta) osobne erator- 
jam, czyli ognisko, a następnie dwie dalsze placówki 
salezjańskie, jedną w zaniedbanej XI dzielnicy robot- 
niczej, odległej o kilka km od najbliżazego kościoła, 
drugą w dzielnicy XIII, dla młodzieży moralnie naje 
więcej zagrożonej. Ponadto zajmował się stale pelską 
aodalicją marjańską, jak i wogóle kolonją polską w 
Wiednia. To też sprawiło, że nabrała ona doń osobli- 
wago zaufanis, Między innemi świadczy o tem seor- 
deczność, z jaką się do niego odnosił Ówczesny mi: 
mister aastrjaski Śp. hr. Zalewski, mający go nie tylko 
za osobistego przyjaciela, laos ceniący w nim także dro- 
giego doradcę, ) 

Nie mając jeszcze przepisanego w regułach na 
stanowisko Prowincjała wieku, wszedł już jako młody 

«ktor w Ścisłe grono kandydatów na to stanowisko. 
idy w r. 1919 prowincję salezjańską podzielono na 
dwie, powierzyli mu przełożeni, jako najodpowiedniej- 
szemu i najwięcej zasłużonemu z. kas. ks. dyrektorów, 
rządy mowspowstającej prowincji, obejmującej Austrję, 
Węgry i Niemcy Zachod, W niespełna 3 lata potroik 
liczbę domów salezjańskich, zakładając nowe siedziby 
ssłezjańskie w Budapeszcie, Passawie. Freyuny, Erns- 
dorfie, Burghausen, Monachjom, Bamberdze, Hasen, 
Gracu i Fuldzie, Przy tak szeroko zakreślonych zada- 
niach starczyło mu jeszcze i energji i czasu, Dy sa- 
siiać dzienniki I czasopisma katolickie pracami i arty- 
kolami, a nocami odmawiał sobie ana, by pisać obszerny 
życiorys Śp. ka. Augusta Ozartoryskiego w języku 
włoskim i polskim, mający mu służyć do przeprowa- 
dzenia procesu beatyfikacyjnego, którym się sam 
zajął, Obecny Ojciec św. Pius XI tak go polubił, że 
ilekroć był jako wizytator apostolski, póżniej jako Nunc- 
jusz Polski we Wiedeiu, odwiedzał stale przyaełego Bis- 
kupa Śląskiego w jego rezydencji w Wiedniu. 

Po objęcia Sląska przez Polskę Watykan utworzył 
samodzielną, niezależną od Wrocławia Administrację 
Acvostolską. Administrator Apostolski, zastępca Ojca 
św. na Sląsku Polskim, został poddany wprost Ojou św. 
i miał władzę biskupią 1 szczególne pełnomocnictwa. 
Wybór osoby Administratora Apost. był klasycznym 
przykładem taktu i roztropności Stolicy Apostelakiej. 
Mógł nim być jedynie Polak, atojący na stanowisku su 
werenności polskiej, zasłogujący na zaufanie rządn i na 
miłość ludu polskiego, jednak taki Polak, któryby rozumiał 
potrzaby religijne mniejszości narodowej. Masiał nim 
byń człowiek obvznany z% zagadnieniami społecznemi, 
orz człowiek któryby się orjentował w zawiłych ate 
supkach socjalnych, przytem tak elastyczny, iżby do» 
trzymał kroku szybkiemu prądowi życia śląskiego. 


Administratorem  Apostolskim zamianowany został 
Ka. Prowincjał A. Hlond. Był to wybór Ojoa ów. 
Lad śląski witał swego arcypasterza z niebywałym 
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Najstarsi kapłani odnieśli się z radością do młodego 
Arcypasterza jako do swego Ojca. W zadziwiająco 
krótkim czasie przeprowadził Ks. Administrator Apost. 
osobiście wizytację wszystkich parafji, udzielił prawie 
we wszystkich dekanatach św. Sakramentu bierzmowa- 
nia i położył fundamenty pod przyszłą diecezję śląską. 
Jako wychowawca zajął się na pierwszem miejscu or- 
ganizacją związków młodzieży katolickiej. W tym rte- 
lu utworzył własne gekretarjaty, polski í niemtecki, dla 
spraw młodzieży, % oddziałami męskim 1 żeńakim. 
Brak duchowieństwa usunął przez powołanie godnych 
kapłanów z innych dniecezji, Ze względów duszpaster- 
skich podzielił Ks. Administrator Apost. duźe 
parafje i utworzył przeszło 30 nowych paratji 
4 stacji duszpasterskich. Dla spotęgowania żysła ka- 
tolickiego założył szeroke podjętą Ligę Katolloką, któ- 
rej celam jest przeprowadzenie akoji katolickiej na 
Gląsku. Liga Katolicka istnieje dziś we wszystkich 
parafjach i rokuja wiele nadziei. Listy pasterskie Ks. 
Administratora Apost. — klasyczne wzory elokwenoji 
kapłańskiej — tchną duchem apostolskim t miłością. 
pasterską. Mimo wszystkich tych prao i niewygodnych 
podróży, starczyło mu 02880, by wielokrotnie udzielać 
rekolekcji, n. p. OO. Salezjanom i Korpusowi oficera 
kiemu W. P. 

dy na Sląska zjawiło się widmo bezrobocia, Ks. 
Administrater Hlond pierwszy pomyślał o pomocy dla 
robotnika, zorganizował w Biskupim Komitesie Ratun- 
kowym akcję pomecniczą, założył kuchnię dla bezro* 
botnych i spieszył z materjalną pomocą. Dnia 3 stycz- 
nia 1926 r. otrzymał Ks. Administrator Hlond sakrę 
biskupią z rąk J. Em. Ku. Kard. Kakowskiego. Po 
śmierci ks. Kardynała Dalbora zamianował Ojciec św. 
Ks. Biskupa Hlonda Arcybiskupem Gnieśnieńskim i 
Poznańskim a tem samem Prymasem Polski. W nie- 
spełna rok później wychedzi nominacja Ks. Prymasa 
Hlonda na Kardynała. Ks. Kardynał Hlond jest naj- 
spe jg człowiekiem  Kollegjum św. Ad multos 
annes! © 


Zakwitną bzy... 


Dziewczyno moja! Ty maju, wiosno | 
wonnego ranka uśmiechu ty ! 
Oto ja niosę wieść OI radosną: 
słuchaj | rozkwitną 
już wkrótce bzy | 


Rozkwitną wkrótce jaśminy, rółe - 
och, jak mi szczęściem dziś serce drży | 
Wyleją wonie kwiatowe kruże, 
dziewczyno, ciesz się 
wraz ze mną Ty! 


Kocham te kwiaty w fali złotego 
potoka światła, słońca, oo drży — 
Kocham je bardzo tylko dla tego, 
żeś tak podobna 
jest do nich Ty! — 


Dziewczyno moja ! ty moja wiosno 
w twych oczach dla mnie szczęście i raj! 
Oto ja niosę wieść Oi radosną : 
nadchodzi w kwiecie 

strojony maj! — 


Dlaczego należy wietrzyć mieszkania ? 
Proces życiowy wymaga w pierwszym rzędzie 


ga tlen, który po „zużycia* wydala nazewnątrz, jed- 
nak już nie w stania wolnym, ale w zwiąsku Z węg” 
lem, jako tzw. dwutlenek węgla. I dlatego jaanem jest, 
że w zamkniętym pokoju, w którym znajdują się lu- 
dzie, po pewnym oznsie wyczerpuje się zapas tlenu, 
w miejsce którego przybywa dwutlenek węgla i że 
powietrze takis nie będzie do oddychania odpowiednie. 


jeszcze inne, dotąd nie rospoznane produkty lotne 
przemiany materji, które w zamkniętych przestrzeniach 
zatruwają powietrze i tò długo przedtem, sanim sig 
wyczerpie zapas tlenu. 
nieniem nie odczuwamy ogólnie, tylke ozujemy Się 
wtedy nieswojo. Na ogół jednak produkty te wyda 
lają się równocześnie z wytwarzani 
węgla i dlatego zawartość dwutlenku węgla w powie 
trza moża być miernikiem jakości tego powietrza. 

Zwyczajne dobre powietrze w pokoju nie powinno 
zawierać więcej, niż 0,07 prec. dwutlenku węgla. Ja’ 
żeli powiefrze zawiera juź tylko 0,1 proc. dwutlenku 
węgla, musimy je uważać jako niezdatne do oddycha- 
nia, jakkolwiek tlenu zawiera ono jeszoxe Wówczas aż 
nadto. Jeźsii cołowiek oddycha stale takim nieodna 
wianem powietrzem, wówczas organizm ulega powol 
nemu zatruciu, które objawia się podraźnieniem ner- 
wowem, zmniejszoną odpornością na choroby intekcyj 
ne itp. Dlatego częste i gruntowne "wietrzenie sal, w 
których przebywamy, mieszkania, biara itp. jest dla 
zdrowia koniecznem. 


| uuccwawnoć 
Wacław Hubert. 


Wesoły kącik. 


Na letnisku. 
Letnik z miasta: Gospodarzu, nie powinniście 
tak trzymaó świń przy WAB samych, w sieni chałupy. 
Gospodarz: Dlaqzego ? 
Letnik; Bs to niezdrowo. . 
Gospodarz: E&E! Jeszcze mi nigdy żadna świnia 
nie zdechła, 
Nie mógł. 


— Ozemu jesteś taki kwaśny ? 

— Bo mnie szef mój w biurze zwymyślał. 

— Jakto, w dzisiejszych demokratycznych — Cza- 
sach ? Nie megłeś mu zębów pokazać ? 

— Ba, kiedy mi się popsuły i musiałem je dać 
do reparacji. 

Troskliwa żona. 

— Więc niech pani weżmie tę trumnę, znacznie 
tańsza, a również dobra, tylko zrobiona £ wilgotnego 
nieco drzewa. 

— Ba! Kiedy mąż nieboszczyk strasznie cierpiał 
na reumatyzm i doztorzy kazali mu unikać zawsze 
wilgoci. 


Redaktor odpowiedzialny : Łucjan Kosidewski w Chojnicach 
— Drukiem i nakładem drukarni „Dziennika Pomorskiego, 
w Chojnicach. 


